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en1e. 
Powodzenie, którego doznały nasze papierosy ze złotemi hygienicznemi mundsztukami 

Angielskie 
Kair l 

10 sztuk 10 kop. 

10 szt. 6 kop. ' 
Ze1nczużne 
dzięki wysokiemu gatunkowi tytoni i znakomitej prawdziwej egipskiej bibulce, spowodowało, 

że i inne fabryki wypuścily również papierosy ze zloterni rnundsztukami. 

Ostrzegając zatem Szanownych odbiorców przed tern naśladownictwem, 

upraszamy, aby przy kupnie naszych papieros~w zwracali baczną uwagę na 

firmę, celem odróżnienia prawdziwych naszych wyrobów od falsyfikatów. 
Z poważaniem 

Towarzystwo fa bryki tabacznej 

1060-2-1 Saatczy i Mangubi 
„„ ... „„„„„„„„„„„„.1 ... „„r:mmm1m:mm„„„„_. 

4-ro klasowa pensya żeńska 

1031-d-3 Zofii z Baderów Libiszowskiej 
UL. PIOTRKOWSKA 2.8. 
~ 

Zapisy uczenie przyjmuje od d. 29 sierpnia. Lekcye rozpoczną się 2 września. 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzia o godz. 12.31, 6.44"*, 7-12", 

12.43, 3.05", 6.02**, 7.28. 

Prz~chodzą de Łodzh o godz. 3.09, 5.8&, 

s.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.oa, a.~2·, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

óznaczają czas od 6 wieczorem do li rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nlkacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone *", slużą dla 

bezposredniej komunlkacyi ~Łódź - Warszawa" b e z 

przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, 8wif!ła i dni galowe kursują 

pociągi komunlkacyi miejscowej: .M 22 odchodzi z Łodzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 

rano; )fi 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo­

rem, przychodzi do Łodzi o godz. IO wieczorem. 

Głos z PrzytułKu ula umyslowo cnorydI. 

Już kilka dni zaledwie dzieli nas od chwili, 

w której dotychczasowy przytułek ma być prze­

niesionym do Kochanówki, tego pierwszego w kra­

ju zakładu dobroczynnego dla najnieszczęśliwszej 

kategoryi chorych. B~dzie im niezrównanie wy­

godniej i swobodniej w tym parku i w tych ob­

Bzernych pawilonach, które z takim nakładem 

pracy , czasu i pieniędzy wystawili ludzie dobrej 

woli. Kaida cegiełka tych gmachów jest prote­

stem przeciwko mizantropom, upatrującym zło 

zawsze i wszędzie. Inicyatorowie i wykon:i.wcy 

projektu prześcigali się wzajemnie w dążności 

stworzenia iustytucyi, w której m~żliwem byłoby 

nietylko przytulanie chorych, ale co ważniejsze, 

i le0zenie tych, którycli uratować można, i któ­

rych liczba jest więktizą, niż to publiczność za­

zwyczaj przypuszcza. Jak dotąd, osiąganie tego 

celu udawało się w zupełności, ale zarazem nie­

możebnie wysuszyło źródła nędznej mamony. 

Taka iustytucya przy swoich narodzinach, jest 

rzec1,ywiście, jak smok nienasycony: centralne 

ogrzewa.nie, elektryczne oświetlenie itd. itd., są 

faktycznie bardzo przyzwoitem i niezbęunem 

urządzeniam, a.le i ba.rdzo kosztownem jed uo­

cześnie. truna jest przeciągnięta i lekarz staje 

w trudnem połozeniu; z jednej strony widzi nie­

mozność zupełną stawi:.tnia jakichkolwiek no· 

wycli wymagań, a z drugiej - chorzy przypo­

pominają mu co dzień te lub owe potrzeby, bez 

któryl'h zakład istnieć moze, ale nie może być 

wzorowym. Pozostaje jedna droga - odwołanie 

się do tizerszych kół publiczności i przedstawie­

nie jej obecnego stanu rzeczy. 

Bezczynne tułanie się chorych w czterech 

ścianach pokoju jest dla wielu prawdziwą mę­

czarnią. Kilku chorych domaga si~ codziennie, 

aby iw dostarczono jakiegokolwiek zajęciu; mo­

głyby się one natychmiast zająć robotą szy­

d eł ko wą, poń cz os z n i c twe m, s z y c i em 

biel i z ny i ubrań 1 et n ich i zim owych, 

gdyby miały odpowiedni materyał niciany, 

płócienny i sukienny; mogłyby szyć firan-
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ki do Kochanówki, które nadają nagim scianom 
zakładowym wygląd bardziej domowy, zbliżający 
choć pozornie,_ choć trochę do rodzinnego ogni­
ska, i iacierający koszarową nagość zakładu, 
którą z konieczności pozostawić trzeba tylko 
w oddziale niespokojnych chorych. Gdyby te 
wszystkie materyały napływały w większej ilo­
ści, hy loby to bardzo pożądanem, gdyż szpital 
jest duży ; i przydałaby się również mas z y n a 
do szycia. 

Pracę dla mężczyzn, chętnych i zdolnych do 
niej, można będzie łatwiej znaleźć w ogrodzie, 
w polu, w zaimprowizowanych warsztatach. Ale 
za to kłopot z rozrywkami, które przecież 
każdemu od czasu do czasu po pracy się na­
leźą. Wprawdzie dzielni artyści-amatorzy, któ­
rzy już raz z takiem powodzeniem wystąpili 
publicznie na necz Kochanówki, wyrazili przez 
usta swych kierowników zacną gotowość spra­
wiepia uczty artystycznej i dla chorych; jednak 
bEtdzie to możliwe tylko od wielkiego święta, 
na Boże Narodzenie lub Wielkanoc. Wprawdzie 
zarząd Towarzystwa dobroczynności przyobie­
cał już ofiarować pianino do jednego pawilonu, 
ale za to w drugim pa\vilonie niema żadnego 
fortepianu, na którym kto kol wiek mógłby czq­
ściej grywać chorym; przeprowadzanie chorych 
jednej płci do pawilonu drugiej jest połączone 
z dużemi trudnościami, zatem ten instrument, 
w mieszkaniu częstokroć tak dokuczliwy dla 
ojców rodzin, w Kochanówce byłby bardzo mile 
widzianym. 

I obecnie są w przytułku chorzy, którzy 
nietylko lubią poezyę, ale nawet sami improwi­
zują wiersze, to też brak biblioteki dla 
chorych daje się ogromnie odczuwać; wHzel­
kie dzieła, stare i uźywane, zajmujące tylko 
niepotrzebnie miejsce w domach prywatnych; by­
łyby z prawdziwą wdzięcznością przyj~te przez 
chorych: pop u 1 ar n o n a u ko we, n ab oż n e, 
po ezy a, be 11 et rys tyk a, szczególniej zaś 
wszelkie roczniki ilustrowane. 

Brak jest wreszcie zupełny jakichkolwiek 
drobnych gier towarzyekich, jak szachy, 
warcaby, domino, lotto, karty i t. d., 
które są prawdziwem dobrodziejstwem, gdyż 
przy nich czas upływa chorym niepostrzeżenie. 

Dla trzechsettysięcznej Łodzi iadośćuczynie­
nie tym potrzebom jest oczywiście błahostką, 
(Łódź mogłaby również sprawić z łatwością 
chodnik i z 1ino1 e u m do zakłada, pomi­
mo ich kosztowności), ale wszystkie wymie­
nione drobiazgi w codzieńnem życiu tego małe­
go, zamkniętego w sobie, a tak biednego świat­
ka, wyrastają do olbrzymich rozmiarów, gdyż 
są czynnikami, co dzień przynoszącemi ulgę, lub 
nawet wręcz przyśpieszającemi wyzdrowienie. 
Mieszkańcy Łodzi, którzy dla swych chorych 
zrobili już tyle, dokończą niewątpliwie tego 
dzieła miłosierdzia i pośpieszą z darami bądź do 
kancelaryi Towarz. Dobroczynności (Dzielna 52), 
bądź do redakcyj pism miejscowych. 

Dr. Jan J.lfaziwkiewicz, 
kierownik zakładu w Kochanówce. 

K.AU:NDARZIK TERMINOWY. 
Jut?·o. 

I.i.\flONA SŁOWIAŃSKIE. Przedzislawa. 
TEATR VICTORIA. Przedstawienia niema. 

Ogólna. 
Opłaty paszportowe. Ministeryum spraw za­

granicznych otrzymywało nieraz zawiadomienia 
o rzekomo nieprawnem pobieraniu przez komory 
pograniczne opłat 1 O-rublowych od tych osóh, 
które wyjechały zagranicę na zasadzie paszpor­
tu, wydanego tamże i dla innych osób, a zagra­
nicę (na zasadzie art. 255 ust. paszp.), otrzymy­
wały 8wiadectwa, upoważniające do powrotu. 
Wskutek tego dep~rtament policyi, na zasadzie 
ukazu senatu rządzącego z d . 8 maja 1900 r., 
w sprawie Hermana, wyjaśnil, że jeżeli podda­
nym rosyjskim, którzy wyjechali z Rosyi zagra­
rncę na zasadzie jednego, wspólnego dla kilku 
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osób, paszportu, a następnie, w razie pobytu za­
granicą, zmuszeni byli wziąć od poselstw lub 
konsul:i.tów• rosyjskich osobne legitymacye, winni 
oni należno8ć za legitymacye, na zasadzie art. 
25-± ust. paszp., licząc od dnia wydania ostatniej 
lcgitymacyi, płacić na komorach zagranicznych 
w chwili powracania do państwa. W przytoczo­
nym art. 254 N ajwyż„zego ukazu imiennego 
z dnia 26 sierpnia 1856 r. opłatą blankietową 
nazwano tę część podatków od paszportów zagra­
nicznych, która należy do kapitału inwalidów 
(9 rb . 50 kop., a w guberniach Królestwa Pol­
sldego 14 rb. 50 kop.), jak i przypadające na 
rzecz skarbu (50 kop.). Poniewaź w przepisach 
prawa niema wzmianki o tero, by oddzielne le­
gitymacye, wydawane powracającym do Rosyi, 
nie podlegały opłacie wspomnianego podatku, 
przeto pobieranie przez komory celne oplat blan­
kietowych w wysokości 10 rb. od wyżej wspo­
mnianych osób jest zupełnie prawidłowe. 

W obronie prawdy. Jak było do przewi­
dzenia, „Kury er Polski'', zamieszczając protest 
niemców z kolonii Gruenenthal w gubernii wo­
lyńskiej, oparł się na autentycznym dokumencie. 

Z powodu wystąpienia pism niemieckich, 
a mianowicie „Kolnische Zeitung" i ,,National 
Zeitung", które wystąpienie niemców z kolonii 
Gruenenthal nazwały fałszem polskim „Kuryer 
Polski'' drukuje w M 236 w fotograficznej od­
bitce wyjątki z rzeczonego li'3tu, wraz z podpi­
sami pp.: Johana Birke, Paula Szener, Heinricha 
Thiel, Wilhelma Telke, Heinricha Roller, Karla 
Hanp•z i Józefa Telner. 

Z porównania charakteru pisma wynika, że 
list pisał ręką własną p. Johan Birke. 

Więc .nie ,,Kuryer Polski'' spotwarza naród 
niemiecki, lecz własna jego prasa. 

Miejscowa. 
Nabożeilstwo żałobne. Wieść o niespodzie­

wanym wcale a tak bolesnym ciosie, który do­
tknął cały nasz naród, jak iskra elektryczna 
przebiegla wszystkie warstwy prozaicznej Łodzi, 
a wymownym wyrazem teg-0 pietyzmu, którym 
ś. p. Henryk Siemiradzki cieszył się w społe­
czeństwie polskiem było nabożeństwo żałobne, 
odprawione w dniu dzisiejszym o godzinie 10-ej 
rano w kościele Św. Krzyża. 

Obszerna świątynia, rzęsiście oświetlona, to­
nęła w zieleni a na jej środku wznosił się pię­
kny katafalk, z portretem zgasłego mistrza na 
froncie, wspaniale udekorowany kwiatami i krze• 
wami przez pana .E. Gundlacha, który dołożył 
wszelkich starali , by godnie wywiązać się z za­
dania. 

Kościół wypełniony był prawie doszczętnie 
wiebicielami talentu i zasług ś. p. Henryka Sie­
miradzkiego, którzy tłumnie pośpieszyli złożyć 
ostatni hołd jego pamięci i pomodlić się za du­
szę tego, co natchnionym swym pendzlem umiał 
wznosić tlumy hen ku wyżynom, tam gdzie tyl­
ko piękno, ład i harmonia wszecbwladnie panują. 

Po odśpiewaniu egzekwij wyszła przed wielki 
ołtarz msza żałobna, którą celebrował ks. An­
toni Szandlerowuki, dyakonem był ks. Stefan 
Zagner a subdyakonem ks. Stanisław Wilko­
szewski. 

Podczas nabożeństwa chór .Lutni" pod ba­
tutą p. A. Michałowskiego wykonał „Requiem" 
Dworzaczka i „Ave l\faria'' Troszla. Następnie 
p. Wasilewski odśpiewał „Cantique de Noel" 
Adama, poczem nastąpił duet .Crucyfiks" Faure'a, 
odśpiewany przez p-nią Wilkoszewską i p. Je­
zierskiego; wreszcie profesor Grudziński odegrał 
na organach marsze żałobne: .Mendelshona, Nitec­
kiego i ,,Toccatę" własnej kompozycyi. 

'l'ak więc usiłowania wszystkich ku uczcze­
niu mistrza złożyły się na piękną całość, która 
na długo zostanie w pamięci i sercach łodzian. 

Zjazd młynarzów. Wczoraj o godzinie 4-ej 
po południu w posesyi p. Karola Asta przy uli­
cy Lipowej, w specyalnie na to urządzonej sali 
odbył się pierwszy zjazd majstrów cechu mły­
narskiego w Królestwie Polakiem. Tu trzeba za­
znaczyć, że odbywały się dotychczas zjazdy 
właścicieli młynów, nie zawsze specyalistów, 
wczorajszy zaś zjazd dał początek zebrań ściśle 

1 fachowych. 
Przy ladzie cechowej zasiedli: starszy cechu 

p. Karol Asi, podstarszy p. Reuter i asesor 
cechowy p. Bocheński, wzdłuż zaś stołu zajęli 

}i 195 

miejsca przybyli z różnych miast przedstawiciele 
cechów i członkowie mi ejscowego zgromadzenia 
w liczbie 57 osób . Do tych pierwszych zaliczali 
się pp.: H. Tyzler z Warszawy, J. Piekarski, 
Aloizy Imbs, F. Boga cki, K. Rogulicz i F . Kufel 
z Radomia, H. Siebert ze Zgierza, Morawski 
z Łowicza, F . Wyżykowski, E. Tepper i J. Kor 
z Aleksandrowa, E. Eigenfeld z Bełchatowa, 
Adolf Grams i M. Perliń!lki z Uniejowa, T, Bryń­
ski z Poddębic, J. Grochos z Przyglowa, J. Neu­
man z Łasku, K. Depczyński z Rżgowa, W . Pli­
szkiewicz ze Stawiszyna, J. Wagner Karol i Jó­
zef Burowscy ze Skierniewic, A. Oliński z Dą · 
bia, Jan Szulc z Konstantynowa, A. Matuszewski 
z Jeżowa, M. Kubalski z Brzezin, Mantay z Piotr­
kowa i inni. 

Obrady rozpoczęły się od tego, że starszy 
p. Ast zaprosil obecnych du uczestniczenia przy 
zwykłem posiedzeniu cechowem, półrocznem, do­
dając z żalem tę uwagę, iż wiele cechów za­
niedbuje zebrania lub zwołuje je raz na kilka 
fot. Po uczczeniu przez postanie zmarłych człon­
ków, skontrolowano stau kasy, wykazujący w go­
tówce 178 rb. 30 kop„ następnie przyjęto w po­
czet majstrów p. Woźniakowskiego z Chojen 
i w końcu zadecydowano, że cech mlynarski 
przyjmie udzial w korowodzie podczas obchodu 
25-lecia Towarzystwa dobroczynności , czem gló­
wnie ma się zająć p. Adamek. 

Na tern zakończono zwykłą sesyę i natych­
miast p. Ast, w dłuższej przemowie witając go­
ści, otworzyl obrady zjazdu, jako wybrany jedno­
głośnie na przewodniczącego. Pierwszy punkt 
porządku dziennego brzmial: „O wyzwolina ch 
praktykantów". Wszyscy prawie zabierający głos 
utyskiwali na nieporządki i niewłaściwości, jakie 
z tego powodu wkradly się do cechów. Okazało 
się z tych przemówień, że niektórzy majstrowie 
wyzwalają na czeladników praktykan tów bez 
należytego zbadania ich zarówno pod względem 
wiadomości fachowych, jak i moralnego prowa­
dzenia się, że wyzwalani są tacy, którzy praco­
wali w innych młynach nawet w dalszych oko­
licach, że wreszcie ciężarem dla prowincyonal­
nych młynów jest wędrowna czeladź, której zgo­
dnie ze statutami majster musi dać nocleg i po­
żywienie i że dla zapobieżenia temu powinny 
powstawać w miastach gospody. 

Zebrani postanowili starać się temu zapo­
biedz w swoich cechach i wpływać usilnie na 
to, żeby w każdym cechu było stale po dwóch 
egzaminatorów. Obowiązkiem ich byłoby zbada­
nie, czy kandydat na czeladnika posiada wyma­
gane świadectwo i czy rzeczywiście wyzwala go 
ten majster, u którego odbywał praktykę. Doma­
gano się również, aby na świadectwach oznaczono, 
czy czeladnik wykwalifikowany został w ma­
l'zynacb z kamieniami, czy walcowych. Wniosek 
ten jednak upadł, postanowiono bowiem szcze­
góly te pomijać w świadectwach. 

Drugi wuiosek dotyczył kwestyi założenia 
w krajn szkoły młynarskiej. Tu na dobro zjazdu 
zapi:=mr~ n:i.le.i:y, że Wl3ZJSJY jednogłośnie i go· 
rąco poparli ten projekt, oświadczając się za 
niezbędną potrrcbą t:1kiego zakładu. Poruczono 
też p. Astowi zeuranie odpowiednich danych, 
tyczących się istniejących takich szkół w Mo­
skwie i zagranicą, na podstawie których przy­
szłoroczny zjazd przystąpi do urzeczywistnienia 
projektu. 

Jak wiadomo, ani prywatne Towarzy­
stwa ubezpieczeń, ani rządowe wzajemne me 
przyjmują młynów. Stan ten jest kwestyą palą­
cą, bo właściciele są ciągle pod grozą utraty 
calego mienia bez jakiegokolwiek ratunku. Omó­
wienie tej sprawy stanowiło trzeci punkt obrad 
Nie doprowadziły one jednak do pozytywnego 
rezultatu, wywiodły tylko życzenia, utworzenia 
własnego wzajemnego towarzystwa ubezpieczeń. 
Część zebranych widziała możliwość doprowa­
dzenia zamiaru do skutku przez przyłączenie się 
do związku młynarzów w Petersburgu. Do ze­
brania odpowiednich danych, w jakim stosunku 
mianowicie mog1Ji wejść młynarze z Królestwa 
jakie prerogatywy będą ich udziałem itp. upo­
ważniono również p. Asta. 

Na te przedwstępne prace cechy postano­
wiły wyasygnować zbiorowo 50 rb. Jak z po­
wyższego widać, zjazd ten był właściwie zapo­
czątkowaniem szeregn dalszych, był niejako 
przełamaniem pierwszych lodów i praktyczną 
wskazówką, że tą drogą korporacya młynarska 
z czasem może dojli~ do wielu udogodnie1i, mo­
że fach swój postawić na odpowiedniej stopie, 
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zrywając z rutyną i zastosowywując się do no­
woczesnych potrzeb. Zbiorową teź pracą snad­
niej da się osiągnąć pożądane cele. To teź 
z rzetelną radością witamy ten objaw solidarnej 
pracy społecznej i życzymy szczerze owoców 
tych zabiegać. 

Podczas wspólnej biesiady, członkowie róż­
nych cechów zadzierźgnęli silniej węzły znajo­
mości, a w pogawędce poruszali inne jeszcze 
sprawy, tyczące się młynarstwa, oraz udzielali 
sobie wzajemnie spostrzeżeń technicznej natury. 
Przed kolacyą na podwórzu posesyi p. Asta, p. 
Hasfeld, właściciel zakładów przemysłowych 
„N atalin" p0d Porajem demonstrował swoją 
farbę azbestową, zapobiegającą pożarom budyn­
ków. W tym celu ustawiono dwa jednakowe 
małe domki wypełnione wiórami i polane naftą . 
Wówczas, kiedy zwyczajny domek spłonął, jak 
zapałka, domek, wysmarowany wewnątrz i ze­
wnąt rz farl>ą azbestową, pozostał prawie że nie­
tknięty przez ogień. Z doświadczenia tego spi­
sany został odpowiedni protokuł, podpisany na­
stępnie przez obecnych. 

Rewiry szkolne. Nader szybki rozrost na­
szego miasta wymaga w każdej gałęzi roztropnej 
oględności. Gądne też naśladowania jest rozporzą­
dzenie kuratora szkół elementarnych wyznania 
mojż. p. Bernarda Dobranickiego, by do każdej 
z 4-ch szkół izraelskich żeńskich przyjmowano 
dzieci pewnej tylko, najbliżej położonej dzielni­
cy miasta. Zaś do dwóch szkół męskich nowi 
kandydaci zapisywani będą: l) mieszkający 
w rewirze od Starego Miasta do ulic Zawadz­
kiej i Południowej-w szkole, mieszczącej się 
przy ulicy Zawadzkiej ;M 42 i 2) mieszkający 
w dzielnicy od ulic: Zawadzkiej i Poludniowej 
do Górnego Rynku-przyjmowane będą do szko­
ly, mieszczącej sili przy ulicy Cegielnianej x~ 66, 
w domu Kleinlerera. 

Nowa szkoła. „Kuryer Warsz." donosi, że 
utalentowana artystka - malarka i kierowniczka 
szkoły rysunków i malarstwa dla kobiet, p. Ali­
cya Nowińska, przenosi swą szkolę do Łodzi. 
Wykłady mają się rozpocząć dnia 1 września. 

Z „Lutni". Dnia 1 września, w poniedzia­
łek, odbędzie się w <Lutni> pierwsza próba po 
letnim wywczasie. 

Teatr Wielki. Z dniem 14 września r. b. 
rozpoczyna gościnę w teatrze Wielkim w Łodzi 
dramatyczno-operetkowa trupa małoruska, pod 
dyrekcyą M. K. J aroszenki, ze współudziafem 
znanej artystki Zininej. Towarzystwo to gościlo 
prr.ez ubiegły sezon zimowy w warszawskim 
teatrze rządowym. 

Ofiara. Wczoraj na pierwszym zjeździe o­
gólnym młynarzów z inicyatywy p. Tomasza 
Bryńskiego z Poddębic unądzono dobrowolną 
składkę na rzecz miejscowego chrześciańskiego 
Towarzystwa dobroczynnści. Zebrano ogółem 
12 rb. 31 1/ 2 k. 

Konfiskata mięsa. Wczoraj kontrolerzy rzeź­
ni łódzkiej skonfiskowali zabitego sposobem do­
mowym barana w mieszkaniu rzeźników Vogla 
i Sznedla przy ulicy Franciszkańskiej, ukrytego 
pod stołem. Przy ulicy zaś Brzezińskiej w jatce 
rzeźnika Szendla skonfiskowano 29 funtów sło­
niny nieostemplowanej w rzeźni. 

Ogród miejski. Park miejski przy ulicy Miko­
łajews kiej posiłkuj e się cz ęściowo wodą do polewania 
ze zbiornika II oddziału strazy ognio\rnj przy ulicy Prze­
jazd. Wydawanie wody by1:o chwilolfo tylko wstrzyma­
ne, z powodu zepsucia się motoru pompującego. 

Wstrzymanie ruchu. Wczoraj przed wieczo­
rem na szynach tramwajowych, przed domem Petersil­
gego przy ulicy Piotrkowskiej padl: koń. Wskutek tego 
do czasu jego uprzątnięcia, tramwaje były wsnzymane 
przez kilka minut. 

Bójki. Na ulicy Nowomiejskiej nr. 21, Jakób Gins­
berg, lat 19, odniósł ranę głowy, zadaną tępem narzę­
dziem. Ranę opatrzył lekarz Pogotowia, poczem po­
szwankowany udal się do mieszkania. 

- Na ulicy Mikołajewskiej ur. 34, Ignacy Kirtyk, 
lat 49, mularz, odniósl ranę glowy, zadaną tępem narzę­
dziem. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, pozostawiając 
poszwaukowauego na miejscu. 

- Na ulicy Cegielnianej nr. 52, Wojciech IUekot, 
lat 37, robotnik fabryczny, odniósł ranę pleców, zadaną 
astrem narzędziem. Lekarz Pogotowia ranę opatrzy!, po­
zostawiając poszwankowanego na miejscu. 

Najechania. Przy zbiegu ulic: Piotrkowskiej i 
Dzielnej przejechana została służąca, Anna Gajewska, 
lat 24, wskutek czego odniosta złamanie obojczyka. Le­
karz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózl chorą 
w stanie groźnym na kuracyę do szpitala Czerwonego 
Krzyża. 

- Przy zbiegu ulic: Piotrkowskiej i Przejazdu E. H. 
lat 72, został najechany przez prywatny ekwipaż tak 
nieszczęśliwie, iż koń przewrócil go, wskutek czego od. 
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niósl ranę ręki i potłuczenie. Lekarz Pogotowia ranę opa­
trzyl'., pozo s taw iając poszwanko wanego na miejscu. 

Wypadki. Na ulicy .Miko łaj ewskiej nr. 83, I. Gold­
fried, lat 43, przez ni eos trożn o~ć ulegl ranie palców i rę­
ki. Ranę opatrzy! lekarz Pogotowia pozostawiając po­
szwankowanego na miejscu. 

- Pracownik siodlarski Łaptyszak, w w: 1 1~1. tacie Kiir­
łlofa przy ulicy Milsza 1 r. 25, zajęty r oll • tą trzymal'. 
w prawej ręce duży nóż. Skutkiem nieosi 1 uzności, nóż 
wyślizgnąt s ię z rąk Łtiptyszaka i ugodził go w brzuch, 
powodując ranę, która na szczęście nie 11<t. l eży do zbyt 
niebezpiecznych. Wezwany lekarz Pogotowia opatrzyl ra­
nę i odwiózl'. chorego na kuracyę do domu. 

Nagłe zasłabnięcia. ~a ulicy Kamiennej nr, 6, 
Jankiel K.oraniol, lat 27, ulegl silnemu kurczowi żolądka. 
Lekarz Pogotowia, udzieliwszy pomocy, pozostawi1: cho­
rego na miejscu. 

Ekonomiczna. 
Propinacye. Na zasadzie art. 22-go zdania 

rady państwa z d. 29-go kwietnia 1896 roku o 
zniesieniu prawa propinacyi, wynagrodzenie pro­
pinacyjne, stosownie do uznania ministra skarbu, 
podlegało wypłacie gotówką, albo 4% rentą. 
Opierając się na powyższym przepisie, ministe­
ryum skarbu nietylko samo wynagrodzenie, lecz 
i naleźne od niego procenty, od d. l (13) stycz­
nia 1898 r„ asygnowało i polecało komisyom 
propinacyjnym wypłacać rentę pa11.stwową a 1 
par i. Wskutek zażaleń na niewłaściwe zmniej­
szenie, przez powyższy sposób zapłaty, ustano­
wionej przez prawo stopy procentowej od wyna­
grodzenia propinacyjnego, obecnie procenty wy­
płacane są w gotówce, a uadto polecono odpo­
wiednim władr.om zebrać wiadomości, ile b. 
właściciele propinacyi, którym wynagrodzenie 
propinacyjne już wypłacono, stracili na wypłacie 
procentów rentą, dla niezwłocznego asygnowania 
dodatkowo sumy powyższej. 

Nowa fabryka. W dniu wczorajszym poraz 
pierwszy puszczona została w ruch nowa fabry­
ka materyałów korkowych, powołana do życia 
w naszem mieście przez pp. J. Orłowskiego i 
Wł. Malcza. W kołach technicznych oddawna 
już wiadomo, jakie znaczenie ma dobra izolacya 
i jaką w niej rolę odgrywa korek. 

Dowiedzioną bowiem jest rzeczą, źe powie­
trze, jako zły przewodnik ciepła, znajd11jącego 
się we włosach, włóknach, ziemi krzemionow~j 
lub pomiędzy niemi, posiada własności izolacyjne. 
Dało to impuls do wynalazku kamieni korko­
wych, wyrabianych z rozdrobnionych kawałków 
korka z przymieszką mineralnych części w for­
mie segmentów, płyt, łupin i cegiełek. 

Zastosowanie materyałów korkowych jest 
nader różnorodne. 1 tak: korek w formie łupin 
i stegmentów używa się do izolacyi, rur wodnych 
i parowych, przewodów ziemnych i kopalnia­
nych. Z powodu zaś nadzwyczajnej własności 
korka, jako ochrony przeciw szkodliwym wpły­
wom ciepla, wilgoci, zimna, odgłosów znalazł 
on zastosowanie i w budownictwie a przeważ­
nie przy budowaniu lekkich ścian, sufitów, po­
koików dla telefonów, do izolacyi ciepłych lub 
zimnych pomieszczeń, dla usunięcia wilgoci, ja­
ko materyał na dachy lodowni, piwnic itp. 

Dotychczas Królestwo Polskie a przede­
wszystkiem Łódź zaopatrywały się w materyały 
korkowe zagranicą. Pp. więc Odowski i Malcz 
zajęli posterunek ważny, nie zajęty jesz­
cze, co z uwagi na dobro krajowego prze­
mysłu poczytać im należy za zasługę, bo ubiegli 
w tym C\Udzozieroców. Takich zaś faktów kro· 
niki nasze notują niewiele. 

Witamy więc nowych pracowników staro­
dawMm „Szczęść Boże!" 

Jarmark. Otrzymaliśmy od Zarządu mia­
sta Winnicy na Podolu i przewodniczącego dro­
bnego przemysłu podo.lskiego Towarzystwa za­
wiadomienie, że w bieżącym roku na skutek 
pozwolenia wyższej wład:r;y w mieście tern 
z dniem 13 września otwarty będzie d w uty go­
dni owy jarmark dla wszystkich rodzajów handlu 
w połączeniu z wystawą wiejskiego i gospodar­
skiego przemysłu. Wiadomość ta powinna zain­
teresować naszych przemysłowców i pobudzić ich 
do wzięcia udziału, a to z tej racyi, że przede­
wszystkiem miasto to (liczące 40,000 mieszkań­
ców) daje bezpłatnie plac pod jarmark. Termin 
winnickiego jarmarku przypada po berdyczow­
skim, można. więc z wielką łatwością przewieźć 
towary stamtąd do Win11ir!, wreszcie co najważ­
niejsze, łódzkie towary cieszą się w tej oko­
licy uznaniem. Warunki są rzeczywiście bar­
dzo dogodne i bezwątpienia dadzą sposobność 
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naszym przemyslowcom do zdobycia tego rynku 
zbytu. Zwracamy jCM'l.CZe raz uwagę na to, że 

na j11rmarku mogą się znaleść nietylko wyroby 
bawełniane i weł11ian0, ale i takie, jak np.: bed· 
narskie, stolarskie, powroźnicze itp. 

Z kolei kaliskiej. Roboty około budowy no· 
wej linii, mającej na celu połączenie kolei 
iwangrodzkiej z kaliską, postępują ciągle na­
przód. Obecnie µrzystąpiono do układania szyn 
na przestrzeni 3! wiorst liuii szt!rokotorowej, 
która połączy stauyę Slotwiny z Łodzią kaliską. 
W zaprojektowanych punktach rozpoczęto mon­
towanie mostów żelaznych, które postanowiono 
wybudować na przepływach wód. Mosty te będą 
mieć otwory od 2 do 3 sążni; największe z mo­
stów będą o otworach do 12-tu sążni. Wszystkie 
mosty pochodzą z fabryki żelaznej Rudzkiego 
z Warszawy. Z większemi otworami mosty urzą­
dzone zostaną dla wiaduktów nad koleją wie­
deńską, oraz nad szosą rokicińską i pabianicką. 
Na stacyi Sortownia, pod Widzewem, roboty 
około układania rur wodociągów już są prawie 
na ukończeniu. Wszelkie budynki stacyjne i do­
my mieszkalne na stacyi Słotwiny, na przystan­
ku Gałkówek, na st. Andrzejów, na et. Widzew 
(Sortownia), Chojny i Karolew są już prawie 
ukończone. 

Z WARSZAWY. 

- Po opracowaniu prawidłowego systemu 
niszczenia odpadków miejskich przy udziale d-ra 
Polaka i specyalisty inżyniera Rechliuga z Lei­
cesteru, magistrat postanowil założyć na Woli 
stacyę miejską do palenia. śmieci, kosztem 
100,000 rub. 

- Ministeryum spraw wewnętrznych ze­
zwoliło na urządzenie, na rzecz instytutu moral­
nej poprawy dzieci w Mokotowie, zabawy z ko­
szami szczęścia, pod warunkiem jednak, iż bile­
ty wejściowe będą co najmniej rublowe. Urzą­
dzenie zal>awy jest konieczne ze względu na zły 
stan funduszów instytutu. 

- Ks. Eugeniu11z Gruberski, profesor semi­
naryum i redaktor „Spiewu kościelnego" ułoźyl 
na orkiestrę i głosy dzieło muzyczne, zastosowa­
ne do hymnu Papieża Leona XIII, żegnające 
minione, a witające nowe stulecie. Utwór ten 
w okazałej zewnętrznej szacie ofiarowany bę -
dzie Ojcu św, z prośbą o błogosławieństwo dla 
autora jego pisma i czytelników. 

- Praktyka wykazała, że budynek Filhar­
monii należy w niektórych miejscach przerobić. 
Zwrócono głównie uwagę na udogodnienie wejść, 
pomnożenie ilości drzwi, podwojenie foyer, do­
budowanie klatki schodowej, prowadzącej do 
galeryi. Roboty w tym celu zostały już przed­
sięwzięte. 

- Zatwierdzona została ustawa towarzystwa 
pomocy niezamożnym uczniom warszaw!!kiej 
szkoły bandlowej, utrzymywanej przez kupców 
m. Warszawy. 

- Wkrótce w Warszawie powstanie przed­
siębiorstwo automatów. Koucesyę od magistratu 
otrzymał p. Milwidzki i zobowiązał się płacić 
do kasy miejskiej po 1 rb. od każdego automa­
tu , a po upływie 12 lat zapłaci jednorazowo po 
50 rb. Za wrzuceniem oznaczonej na każdym 
oparciu monety będą wyrzucane mydła, czeko­
ladki, towary galanteryjne itp. 

- W sprawie nadużycia. w składach towa­
rzystw11 „Nafta'', zapadł wczoraj wyrok, skazu­
jący Wasylego Rychtera na ośm miesięcy wię­
zienia, oraz na zapłacenie 209,228 rb. 37 kop. 
na rzecz towarzystwa. Skworcowa zaś sąd unie­
winnił. 

OD ADMINISTRACYI 

Ogłoszenia do bież~cego numeru przyjmuje 
administracya „Rozwoju ' do godziny U-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-eJ po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaózonych godzinach, b~dą; 
umieszczone w numerze dnia nast~pnego. 

W niedziele i święta admmistracya zam­
knięta. 
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Henryk Siemiradzki. 
-0-

Ani jeden z artystów polskich, a przynaj­
mniej nader mala ich liczba, nie rozpoczyuał 
życia pod tak szczęśliwą gwiazdą, która aż <Io 
końca dni jego jednakim świeciłu mu bla:<kieru, 
jak zgasły przedwcześnie mistrz pendzla, co imię 
naszego narodu po szerokim rozsławił świecie. 
Ale też mało który ze wspMczesnych nam arty­
stów malarzów, z tej plejady, która i>ztuce pol­
skiej wywalczyła poczesne miejsce na arenie 
wszechświatowej, nie spotkał się z tak ostrą, a 
nie·i:asłużoną w wielu razach krytyką, jak ś. p. 
Siemiradzki, on, co w słońcu malował i pendzlem 
słoneczne zaklął blaski, by utworom jego ducl1a 
i wyobraźni świeciły w całym swym majestacie. 

I 
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Bezwątpienia wszyscy, którzy mieli sposo-
bność zbliżyć się do Siemiradzkiego, przyznać mu­

' szą, że głównemi rysami jego charakteru była 

I 
łagodność, równowaga i pewien spokój dyploma­
tyczny, przy umiejętnem władaniu sobą i :tnie­

i walającem otoczenie obejściu, w którem serdecz­
/ ność, trzymana jednak na wodzy, dziwnie bar-

1 

monizowała z wytwornością formy, w ruchu, ge­
ście, uśmiechu. 

l Po pierwszym uścisku ręki, po pierwszej 
słów wymianie odczuwało się odrazu, że stoi 
przed nami artysta w każdym calu, czlowiek 
niepospolity, mąż dużej miary duchowej. 

Wi;zystko to, w połączeniu z talentem, wy­
rywającym się ponad zwykły poziom, ze stu­
dyami uniwersyteckiemi w dziedzinie nauk 
przyrodzonych, które musiały spotęgować w Sie­
miradzkim umiłowanie natury, odbilo się wy-

Nawet nad świeżo otwartą mogiłą mistrza I 
rozległy się niemiłym zgrzytem sądy powołanych 
i niepowołanych krytyków, nie bacząc, że w chwi­
li tak bolesnej, w dobie, kiedy cały naród wy­
dał jęk żałoby na wieść o zgonie mistrza, co był 
jego chlubą, nie ma. miejsca na krytyki i jedy 
nie oddanie boldu pamięci wielkiego artysty 

~·aźnie na twórczości zgasłego mistrza i nalożyło 
rndywidualną, jemu właściwą, cechę na jego utwo­
ry. Dodajmy do tego wykształcenie w akademii 

i wielkiego obywatela nam przystoi. 
Pierwsze obrazy Siemiradzkiego: "Jawno­

grzesznica," „ Wazon czy kobieta," "Rozbitek," 
< Tauiec wśród mieczów,> n Pochodnie N ero na• 
i <Za przykładem bogów> zbudziły entuzyazm 
nie3łychany. Byl on może do pewnego stopnia 
be"lkrytyczny, ale jego źródła szukać należy 
w wielkim talencie zgasłego mistrza, który od­
raza, wstępnym niejako bojem, podbił tłumy 
i w zachwyt je wprowadził. • 

Dopiero kilka artykułów Stanisława Witkie­
wicza, drukowanych w <Wędrowcu,> było tą 
strugą zimnej wody. co zapał powszechny ostu­
dzić miała i wśród tych, którzy na slońcu radzi 
doszukiwać się plam, wytworzyła niepochlebuy 
sąd o całej twórczości Siemiradzkiego. 

Witkiewicz zarzuca Siemiradzkiemu brak 
tragizmu w istocie jego talentu, wskutek czego, 
tak!e obrazy, jak np. "Pochodnie Nerona" i .Or­
gie rzymskie" nie miały jakoby życia, odpowie­
dniego nastroju, nie wywoływały grozy. Strona 
psychiczna postaci, występujących nµ. obrazach 
Biemiradzkiego, zdaniem Witkiewicza, była naj­
słabszym punktem jego talentu. Ztąd jego lu­
dzie nie posiadają wyrazu indywidualnego, nie 

· zdradzają nerwów ani namiętności. · 
Jednocześnie przecież Witkiewicz uznaje 

wielki talent zgasłego mi11trza i nazywa go ar­
tystą o naturze spokojnej, zrównoważonej, skłon­
nej ~lo r?zmiłowauia_ się w łagodnym nastroju, 
w p1ękme, które me porywa sitą, grozą, głębią 
duszy, bólem targanej. 

sztuk pięknych w Petersbargu, na podstawach 
pseudo klasycyzmu a będziemy mieli aż nadto 
wyraźną sylwetkę zgasłego mistrza, oraz wyja­
śnienie, dlaczego jego utwory nosiły ten a nie 
inny charakter j dlaczego nie mogły pociągnąć 
ku Siemiradzkiemu całej tej plejady malarzów no­
wej szkoły, którzy, zerwawszy z tradycyami 
klasycznemi, zwrócili się z całym zapałem ku 

, kierunkowi. t. z. realistycznemu, z całą brawurą 
usilując wydrzeć przyrodzie naturalizm i wtlo­
czyć go w ramy obrazu. 

To też. gdy Siemiradzki po ukończeniu aka­
demii petersburdkiej na dalsze studya wyjechał 
do Monachium, gdzie kierunek realistyczny za­
cząl brać górę, nie znalazł on tam karmu ani 
dla swego ducha ani dla swego talentu i po 
półrocznym pobycie wyjechał do Rzymu, pocią­
gnięty urokiem słońca włoMkiego, dekoracyjno­
ścią krajobrazu i ową przeszłością klasyczną, na 
tle której rozwijać się miał jego talent. 

Upodobawszy sobie świat starożytnych gre­
ków i rzymian, z niego rozpoczął Siemiradzki 
czerpać treść do swych licznych dzieł, niepospo­
licie pięknych, zarówno pod względem rysunku, 
jak i kolorytu. Celniejszemi z licznych jego o­
brazów są: "Pochodnie N eronu", „Śmierć chrze­
ścianki w cyrku", .Chrześcianie", .Apoteoza 
Kopernika", .Fryne", „Dziewczyna rzymska u 
żródła'', „Skała Tyberyusza w Capri", ,,Idylla 
grecka'·, „Wazon czy kobieta'', ,,Scena wiejska", 
„Spiew niewolnicy", „Taniec ś1·ód mieczów", 
.,Elegia", ,,Bachautka", „Żebrak'' i wiele in­
nych. 

Sławę europejską zjednał Siemiradzkiemu 
obraz .,Chrystus i Jawnogrzesznica", za który 
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dostał on odznaczenie na wystawie powszechnej 
w Wiedniu w r. 1875. 

W obrazie tym efekty światła, barwność 
krajobrazu, czystość linij i wyborny układ po­
staci wprowadzają wprost w zdumienie. 

Siemiradzki był mistrzem w odtwarzaniu 
krajobrazu włoskiego, niedoścignionym w malo­
waniu efektów świetlanych, ba.rw roślinności, 
połysku marmu.rów, przezroczystego powietrza, 
blasku złota i metalu. Zdumiewał perspektywl1 
swoich płócien, plastyką postaci, krzewów, 
drzew, kolumnad, draperyj, słowem całą stroną 
dekoracyjną obrazu. 

To też kurtyny jego we Lwowie i Krako­
wie, oraz dwa freski nad estradą Filharmonii 
warszawskiej są arcydziełami w swoim rodzaj u. 

Lecz nietylko w dziedzinie sztuki Siemi· 
radzki władał sobą. Takim był i w życiu a te 
jego przymioty obok czynów prawdziwie oby­
watelskich, zjednywały mu miłość ogólu i sta­
wiały zgasłego mistrza w rzędzie tych, co idąc 
przodem dali na ofiarę: talent, wiedzę i pracę, 
budzące do życia i utrwalające wiarę w lepszą 
światlejszą dla ludzkości przyszlość. Zbliżyli 
zaranie jutrzenki, po której słońce wytoczy na 
niebosklon ład, harmonię i piękno w blaskach 
swych złocistych promieni, które· Siemiradzki 
z takim naturalizmem umiał przenosić na płótno. 

St. Łąpiński. 

-:-:-:-

Jarmark w Niższym Nowogrodzie. 

Tegoroczny jarmark w Niższym-Nowogro­
dzie rozpoczęty został pod dobremi wróżbami. 

Niebywała woda na Wołdze, świetne wido­
ki urodzajów-wszystko to w wysokim stopniu 
uspasabialo jarmarkowiczów do snucia różowych 
nadziei. 

Nie były one jednak opa1·te na granitowych 
podstawach i nie udzieliły się bynajmniej wete­
ranom jarmarcznym, wiedzącym z doświadcze­
nia, ja.k dalece złudne jest mniemanie, że do­
bre urodzaje wpłynąć mogą dodatnio i na obro­
ty jarmarczne, które w zupełności zależą od o­
brotów na miejscu. 

Jeżeli bowiem kupcy rozsprzedali w ciągu 
roku wszystek towar, zakupiony na poprzednim 
jarmarku, to i nadchodzący odznaczać się będzie 
niezwykłem ożywieniem. 

Dzieje się zaś tak zazwyczaj, gdy urodzaj 
roku zeszłego był dobry i ceny na zboże stały 
wysoko. 

Co jednak uderza w oczy bywalców na jar­
markach niższo - nowogrodzkich, to radykalna 
zmiana, j~ka od lat paru zauważyć się daje 
w publiczności J'.1-rmarcznej. 

Przed dziesi~ciu laty kobiet prawie nie wi­
dać bylo na jarmarku. Dziś zjawiły się one 
w znacznej ilości a jednocześnie zmalały slynne 
dawniej orgie i hulanki, po restauracyach i ho­
telach. 

Dalej pojawiły się na jarmarku nowe zu­
pełnie firmy a niektóre ze starych nie stanęry 
wcale do apelu. 

Tak naprzykład nie prqbył wcale w roku 
bieżącym poważny fabrykant Hiibner, k~óry 
od dłuższego już czasu zjawiał się corocznie 
z próbkami swych towarów. 

Natomiast, o czem donosiliśmy już, przybył 
osobiście na jarmark fabrykant łódzki p. Po­
znański, czem wywołał ogromny popłoch na ryn­
ku bawełnianym. 

Dotychczas wyroby łódzkie sprzedawane 
były na rynku jarmarcznym wyłącznie przez 
hurtowników, którr.y zaspakajali przeważnie po­
trzeby Nadwołża, Syberyi i innych okręgów, 
gdzie nie przedostali się jeszcze komiwojażero­
wie łódzcy. 

W miarę atoli wzrostu liczby fabrykantów 
hurtownicy musieli wejść w stosunki ze wszyst­
kiemi, odpowiednio zmniejszając ilość towaru 
nabywanego od każdego osobno, co oczywiście 
okazało się niekorzystnem dla fabrykantów. 
Wres:wie stosunek z hurtownikiem powiększał 
ryzyko kredytu, koncentrującego się na kilku 
osobach w ogromnych rozmiarach. 

Jarmark: w Niższym Nowogrodzie ms zaś 
tę wielką zaletę, że pozwala fabrykantowi wejść 
w bezpośrednie stosunki z najdrobniej~zymi na­
bywcami, przybywającymi na jarmark z rozmai­
-tych okręgów. Tym zaś sposobem fabrykant po-
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mijając hurtowników, dzieli kredyt między bar- ] 

dzo wielu nabywców, co naturalnie zmniejsza 

wysokość ryzyka. W dodatku przy coraz bar- j 
dziej wzrastającej produkcyi i przepełnienia 

rynku jarmarcznego towarami, wyszukanie no­

wych rynków zbytu i;ra tu poważną rolę. 
Pojawienie się firmy lódzkiej i to bardzo 

solidnej wywołało pewne obawy wśród kupców 

moskiewskich. Nie ulega bowiem wątpliwości, 

że za Poznańskim zjawią się i inni fabrykanci 

łódzcy , co nie pozostanie hez dod:itniego wpły­

wu na zbyt produkcyj fabryk łódzkich na ryn­

kach wewn. gub. i dalekiego Wschodu. Na jar­

markach bowiem w Niższym - Nowgorodzie odby­

wa się niejako handel zamianny między Wscho­

dem i Zachoden:i. 
N a koniec doświadczenie okazało, ie odda­

jący tak wielkie usługi przemysłowi na zacho­

dzie komi woj arzerzy w Rosy i nie na wiele się 

przydali. Jest ona zbyt wielką, aby ją moina 

było obsługiwać z jednego tylko punktu i dla 

tego potrzebuje składowych punktów dla towa­

rów wewnętrzEego handlu. Jednym zaś z nnj­

ważniejszych punktów tego rodzaju je~t bezwąt­

pienia jarmark w Niższym-Nowogrodzie. 

Na tzem sy~iamy i na czem s~ać ~owinniśrny! 
-::-

Dziwić się należy, jak mało i niedbale liczą 

się dzi8 z hygieną. Weźmy naprzykład po­

ściel. Kto tu stosuje się choćby do najniezbę­

dniejszych wymagań hygieny? Ze względu na to 

czujemy 11ię w obowiązku poświęcić tej sprawie 

słów kilka. 
Dawniej mniemali, że lóżko powinno być 

tak stawiane, by twarz śpiącego była zwróconą 

ku oknu. Dla zdrowia jednakowoż niema ża­

dnej Jerozolimy lub .Mekki i wszystko jedno, 

czy łóżko będzie obrócone węzgłowiem na wschód 

lub ua południe. Kierunek ma tu ważne zna­

czenie tylko ze względu na blisko8ć ściany lub 

okna. Łóżko nie powinno być umieszczane za­

raz obok ściany, gdyż w każdym pokoju przy 

ścianie , zbiera się warstwa nieczystego, zepsute­

go, a zatem i niezdrowego powietrza; najlepiej, 

by ono jednym końcem opierało się o ścianę, 

węzgłowiem zaś wychodziło na środek pokoju. 

Z drugiej zaś strony zważać trzeba na to, by 

łóżko było jaknajdalej od okna. Wiadomo, że 

okno nigdy się tak szczelnie nie zamyka, by nie 

przepuszczało przez różne szparki powietrza; naj ­

nieznaczniejszy przeciąg łatwo może nabawić 

śpiącego reumatyzmu. Gdy ciasne mieszkanie 

14) 
Marion Crawford. 

Powieść historyczna w 2-ch tomach. 

Wolny przekład H. 61. 
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(Dal,zy ciąg - patrz .M 192). 

Co się tyczy materyalnej pomocy, to w owym 

wieku ubogi szlachcic mógł ją przyjąć bez wsty­

du od tak moinej osobistości, jaką był opat 

Sheeringn, w nadziei zdobycia z cza!!em takiej 

fortuny, która mu pozwoli zwrócić dług zacią­

gnięty . Przedewszystkiem opat radził mu,. a~y 

się udał na dwór Gotfryda Plantageneta, księcia 

N ormandyi, wielkiego seneszal a Francy i, oraz 

małżonka .Matyldy, prawej władczyni angielskie­

go tronu. Tam właśnie udawał się Gilbert, ma­

jąc po prawej stronie Dunstana, który towarzy­

szył mu na drugim koniu, gdy dzielny mały 

sakson: groom i łucznik w jednej osobie, jechał 

za nimi na mule dźwigającym pakunki. 
Od niedawnego dopiero czasu Godfryd wla­

dał Normandyą. Kilka razy prr.ybywał z woj­

skiem dla objęcia w posiadanie dziedzictwa swej 

małżonki lecz za każdym razem odparty, do 

swyeh ~ła~nych dzierżaw powracać był zmu­

szony. Ostatecznie jednak zwyciężył przeciwni­

ków i żelazna woln człowieka, który dał Anglii 

czternastu królów, zmusiła Normandyę do uko­

rzenia się przed jego władzą. r ~e czu~ się. on 

przecież tak bezpiecznym, aby me c~mł ;wier­

nych stronników i potężnych sprzymierzenców, 

nie pozwala na to, powinno' się za stawić od 

okna ram ę . 
Fakt, że ludzie, zmuszeni w przeciągu kilku 

nocy i;ypiać byle gdzie i do tego w ubramu, 

odpoczywają niezupełnie i ogólne zmęczenie po­

twierdza to w zupełności. Gdy zaś człowiek 

prześpi się w łóżku, czuje się silnym i zdrowym. 

Różnica taka objaśnia się ogromnem znaczeniem 

po~cieli, która jest zlym przewodnikiem ciepła 

i wpływa na krążenie krwi. W ciepłej pościeli 

pory ciała naszego rozszerzają się i oswabadzają 

krew od różnych niepotrzebnych cząsteczek; 

wszystkie nieprawidłowości w cyrkulacyi krwi 

i ekonomii ciepła organizmu, wytworzywszy 

się w przeciągu dnia, w nocy, w ciepłej atmo­

sferze pościeli znikają, nerwy odpoczywają. Lecz 

dla tego, by pościęl mogła odpowiadać tym 

wszystkim wymaganiom hygieny, hędąc złym 

przewodnikiem ciepła, powinna ona dopuszczać 

do ciała naszego powietrze. 
Powietrze gra tu bardzo ważną rolę. Nie­

zbędnem jest, by ono przewietrzało ciało i 

wszystkie części pościeli. Lecz wpierw powinno 

się ono ogrzać, gdyż w przeciwnym razie może 

się to źle odezwać na zdrowiu śpiącego. Zdro­

wie wymagn. zatem, by powietrze mialo przez 

całą noc dostęp do naszego ciała. Gdy pościel 

składa się z materyałów, nie przepuszczających 

powietrza, lub gdy wogóle dostęp ten jest ogra­

niczony, wtedy para, zebrawszy aię W znacz- i 

nej masie i nie znajdując ujścia, podnosi i;zybko 

temperaturę pościeli. Rozumie się, że mowa tu 

o świeżem powietrzu, które ma odpowiednią ilość 

tlenu i nie jest r.anieczyszczone niezdrowemi 

gaza rui. 
Ze względu na to wszystko, każdy, dbający 

o swe zdrowie, obowią.zauy starać się, by jego 

posłanie, choćby w głównych tylko zarysach, 

nie uchybiało tym warunkom. Przedewszystkiem 

nie powinniśmy 11ypiać na pierzynach, które ż le 

oddziaływują na organizm, lecz na materacach 

odpowiedniej grubości. Łatwo się przekonać, 

że mając pod 11obą cienki materac, cialo nie 

może się ogrzać. Wynika to z tego, że w po­

ścieli wytwarza się dosyć silny prąd powietrza, 

przechodzącego przez materac; gdy teuże jest 

zbyt cienki, powietrze nie ociepla się odpowie­

dnio. Prądu tego nie odczuwamy, gdyż tempe­

ratura w pościeli jest zwykle jednakową. Wielu, 

chcąc się zabezpieczyć od tego, podkłada pod 

materac lub siennik, deski. Nie jest to hygie­

nicznem, gdyż drzewo prawie że nie przepuszcza 

powietrza. O prawidłowej wentylacyi w takim 

razie i mowy być nie może. 
W ko11Cu nadmienię, że pościel powinna być 

umiarkowanie miękką i ciepłą, do czego w zu-

I szukając zarazem pomocy dla swej małżonki 

w jej usiłowaniach odzy11kania angielskiej koro­

ny. Jako wielki seneszal Francyi, trzymał on 

tam dotychczas swego zastępcę; ale w tym wła­

śnie czasie przybył sam do Paryża w celu pozy­

skania dla swej i;prawy młodego króla Ludwika 

i może :nawet małżonki tegoż, pięknej królowej 

Eleonory, feudalnej władczyni Gujenny, Poiton 

i Akwitanii , potężniejszej w gruncie od samego 

króla osobistości. 
Lecz zanim Gilbert, dążący na dwór God­

fryda, stanąl u celu podróży, spotkal się w dro­

dze z licznym i wspaniałym orszakiem, złożo­

nym najmniej ze stu konnych i drugie tyle pie­

szych ludzi, za którymi postępował długi rząd 

jucznych mułów. Droga była wązka w tern miej­

scu i Gilbert, jakkolwiek nie skory do ustępstw, 

wobec jednakże tak przeważającej liczby, u1.nał 

za stosowne usunąć się na stronę. Gęste krzaki 

cierni tworzyły jakby granicę z tej strony drogi 

i Gi-lbert równie jak jego towarzysz musiał oprzeć 

się o nie, gdy czterech jeźdźców w bogatym 

stroju wysunęło się naprzód orszaku, pędząc wy­

ciągniętym kłusem przed siebie. Jeden rzut oka 

wystarczył im na poznanie, że Gilbert był cu­

dzoziemcem, lecz on zaledwie spojrzal na nieb, 

gdy go mijali, gdyż zbliżający się orszak zajął 

całą jego uwagę swą barwnością i bogactwem. 

Nie był to orszak zbrojny, gdyż sztandar, wzno-

11zący się pośrodku, był zwinięty i ukryty w skó­

rzanej pochwie, a otaczający gu jeźdźcy mieli 

na sobie tuniki i spodnie z drogich różnokoloro­

wych aksamitów i atłasów, bogato haftowane 

złotem, srebrem i stalą. 

W pewnej odległości za sztandarem jechał 

mężczyzna, mający obok siebie małego chłopca, 

również konno, a druga połowa orszaku jechała 

w takiem samem oddaleniu za nimi. Mężczyzna, 

siedzący na dużym białym normandzie, jechał 
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pełności można dojść używaniem materaców. 

Przykrywać trzeba się tak, by nogi były naj­

lepiej rozgrzewane; brzuch zaś i pierś nie po­

trzebują tyle ciepła, zakrywać się jednakowoż 

wypada kotdrą pod sa.mą szyję. Co do gło­

wy, powinna ona spoczywać w lekkim chłodzie 

na poduszkach, wypchanych nie puchem. lecz 

końskim ~vlosem, który nie daje tyle ciepI::i, co 

pierwszy. 

Kilka słów o powonieniu. 

Chociaż wśród zmysłów człowieka powonie­

nie pośledniejsze zajmuje miejsce, w każdym 

jednak razie w życiu na~zem d'ość ważną odgry­

wa rolę. Pozwalając nam rozkoszować się za­

pachem kwiatow ziół lub perfum, tak ulubionych 

szczególniej przez świat niewieści, z drugiej 

strony ostrzega nas często przed grożącem nie­

bezpieczeństwem ; - wydające bowiem przykrą 

woń ciala są dla organizmu naszego po większej 

cz~ści szkodliwe, a często w wysokim stopniu 

trująci:i (np. siarkowodór). Zmysł powonienia 

jest też nieocenionym środkiem do rozpoznawa­

nia ciał, co innemi sposobami tylko z trudnością 

nieraz dałoby się uskutecznić. 
W tym też kierunku, ze zmysłu powonienia 

w życiu codziennem na każdym niemal kroku 

korzystamy, dla chemika zaś nos bywa często 

nieocenionym drogowskazem w zawiłych jego 

pracach. Wrażliwość powonienia bywa nader 

rozmaita u różnych osobników i u różnych zwie­

rząt. Najsilniej zmysł ten zdaje się rozwiniętym 

u psa, który pana swego już z odległości, po 

nieuchwytnym dla nas, zapachu poznaje. Jak 

każdy zmysł, tak i powonienie, przez ćwiczenie 

można udoskonalić. Przykładem mogą tu być 

chemicy i robotnicy, zatrudnieni w fabrykach 

perfum. Z drugiej strony, przez dłuższe przy­

zwyczajenie do danego zapachu, wrażliwość po­
wonienia może w wysokim stopniu ulegać osła­

bieniu, a nawet zupełnie zanikać. Farmaceuta 

z pewnością nie odczuwa zapachu, właściwego 

każdej aptece, podczas gdy obcego odrazu ude­

rzy woń specyficzna. 
Wra:f.enie zapachu wtedy tylko może pow­

stać, gdy cząsteczki pachnącego ciała, odrywa­

jąc się od niego, wraz z prądem powietrza, 

wciąganym przy oddychaniu, przenikają dl) nosa 

i podrażniają węchową blonę śluzową (tak zw. 

regio olfa.ctoria). Z tego widzimy, ie ciała, 

obd.arzone wonią, muszą być w zwykłej tem­

peraturze lotnemi. Potrzebne do wywołania wra-

I brzegiem drogi ; ogromny jego wierzchowiec szedł 

stępa, potrząsając niekiedy swym białym łbem 

ze stalową sprzączką uad czołem i starannie 

utrzymaną grzywą. Jeździec trzymał się prosto, 

dzierżąc lekko rzemienne cugle we wprawnej, 

silnej dłoni, powodującej koniem zaledwie do­

strzegalnym ruchem. Był to czlowiek dobrego 

wzrostu, ale nie za wysoki i przedziwnie kształ­

tnej budowy. Mógł się wydawać młodym, lecz-­

zaostrzone rysy i zorane czoło wskazywały, iż 

lata średniego wieku zostawił już za sobą. Jego 

szare, głęboko osadzone oczy patrzały śmiało 

z pod czarnych rzęs, tworzących uderzający 

kontrast z włosami, przyprószonemi siwizną. Jego 

starannie ogolona twarz, kontury sr;erokich ust 

i płaskiego podbródka miały w sobie coś z nie­

pożytej trwałości, dziwnie sprzecznego z wytwor­

nym jego strojem, jakby ten człowiek i jego za 

miary miały przetrwać wszystkie mody tego 

świata. 
Chłopiec, jadący obok niego, liczący nie 

wiele więcej nad lat dwanaście, był w równej 

mierze podobnym i niepodobnym do niego. Gru­

by, o krótkich nogach, nad wiek barczysty, nie 

odziedziczył po ojcu szlachetnej propozycyi kształ­

tów ani wdzięku w ruchach i układzie; ale twarz 

jego miała ten sam wyraz siły i większej jeszcze 

stanowczości. Miał on te same Rzare oczy, tylko 

więcej do siebie zbliżone, o posępnem, niemal 

złowrogiem spojrzeniu; długi nos, nieco spłaszczo­

ny, a szerokie usta równe i zacięte, uderzały 

wyrazem siły, dostatecznym w twarzy dojrzale­

go człowieka. Siedział na małym andaluzyjskim 

koniku, jakby całe życie przepędził na siodle, 

ale dziecinna dłoń jegu mocniej da wała sie uczuć 

koniowi, niż kiedykolwiek ręka jego ojca.' 

(d. c. n.) 
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żenia zapachu ilości rozmaitych ciał pachnacych 
bywają nieraz nadzwyczajnie male. • 

Między innemi pp: Valentin i Passy wy ko­
~ali odpowiednie doświadczenia; poniżej podane 
hczhy ilustrują niektóre wyniki ich ba.dań. Siar­
~rnwo~ór, gaz tr~jący, wytwarzający się między 
lllneru.1 przy gm?iu jaj kurzych, o wstrętn~j , 
przemkhweJ wom, należy do ciał na które nos 
nasz jest niesłychanie wrażliwy.' Masa powie­
trza, zawierając mniej niź 1/ 1700000 część siarko­
wodoru, zdradza, jeszcze zapachem swym obec­
not:\ć tej drobnej przymieszki tego gazu. N a 
amoniak, którego ostry zapach jest wszystkim 
bezwątpiema znany, jesteśmy mniej wrażliwi bo jt~ź w atmosferze zawierającej 1/ 32000 część ~mo­
n~aku, obecności jego odczuć nie jesteśmy w sta­
me, podczas gdy środkami chemicznemi łatwo go 
jest jeszcze wykryć. 

Uczeni powyżej wymienieni, zbadali również 
wra~liwość naszą na różne perfumy. Ciała te o 
przy1e~nym zapachu, dostarczane przez rozmaite 
f~bryk1, są alb~ . pochodzenia zwierzęcego (np: 
piżmo), albo roslmnego (np. wanilia, olejek ró­
żany, gwoździkowy, fiołkowy i t. p.), albo wtesz­
c1e są wytworem sztucznym, syntetycznie wytwa­
rzanym w fabrykach lub labatoryach chemicz­
nych (należy tu sztuczne piżmo, sztuczna wanilia, 
sztuczny zapach fioków tak zw. „junon" i t. p.) 
N aj silniejszym bezwątpienia zapachem odznacza 
si.ę piżmo. Chustki, skropione piżmem, pomimo 
k1l~akrotn~go dokładnego prania, uparcie zatrzy-· 
muJą swój zapach. Według Taleutina 1/ 2000000 
czę~~ m!}.igsama wyciągu piżma, zawierającego 
~me1 mz 1 ,mgr. rozpuszczalnych części, daje 
się postrzegac za pomocą powonienia. Masa po­
wietrza, zawierająca w centymetrze sześciennym 
1/~000000 c~ęść miligrama olejku różanego, wyka­
zywara Jeszcze słaby zapach róży. Granicę 
wrażliwości odczuwania woni waniliny stanowi 
~/10000 części miligrama w 1 litrze powietrza. 

·z OSTAT•IEJ POCZTY. 
-c-

Umizgi niemieokie do Anglii. 
Niemcy skorzystali z powitania swego okrę­

tu ~zkol~ego ,,Stein" w Duwrze przez władze ' 
ang1elskrn.. aby usposobić dla siebie anglików 
przychylmej i zatrzeć pamięć · napaści urzędo­
wych 1 prywatnych ua walczącą w Transwaalu 
armię angielską. Attacbe marynarki przy am­
b.asa<.lzie niemie~kiej w Londynie, Corper, udał 
się do Dowru i tam wyglosił podczas uczty, 
wydanej (!la marynarzów niemieckich mowe peł- · . l h ' • ną naJczu szyc wyrażeń o angielskich siłach 
zbrojnych na lądzie i na morzu. Miałem zasz­
czyt - mówił attacM być obecnym przy prze­
glądzie floty w Spithead, i muszę powiedzieć. 
że przegląd ten był widowiskiem wspaniałem i 
odbył się w największym porządku. A przecież 
w przeglądzie tym wzięła udział tylko cześć 
floty angielskiej; eskadry średniomorska i in'ne 
przysłały tylko po jednym okręcie, a warsztaty 
są pełne nowych okrętów. 

Flota angielska znajduje się w stanie cu­
downym; oficerowie niemieccy są nią zachwyce­
ni, i nikt nie podziwia jej więcej, niż ks. Hen­
ryk pruski. Widziałem, mówił dalej attache, jak 
okręty z transportami wojska odpływały z Sout­
hamptouu do Afryki, i podziwiałem zachowywa­
nie się marynarzów i wojska. Wyjeżdżali na woj­
nę .w t~k~em dobrem us~osobieniu, jakgdyby 
wyjeżdzah na zabawę. Zaimponował mi bardzo 
zapał wojenny tych luJzi, a zapał ten nie wy­
gasł w ciągu całej wojny, mimo chorób i strat. 
J\aźdy niemiec, który śledził przebieg wojny, a 
me był wprowadzany w błąd przez złe wiado­
~ośc~ pism, wie, że. żołnierz angielski jei,t wo­
JOwmkrnm bardzo dzielnym a przytem ludzkim, 
i nie lęka się żadnych niebezpieczeństw. Przed 
kilku dniami widzialem wojska. indyjskie i ko­
~on_ialne, i mogę u uicil powiedzieć tylko, że są 
swietne! 

Lord Roberts i rninister wojny Brodrick 
którzy wyjeidiają do ~iemiec aby przyjrzeć się 
manewrom pod Poznamem, dozn:.iją tam królew­
skiego przyjęcia. i przekonają się , źe niema tam 
żadn~j . nie.chęci do Anglii. Mam nadzieję, że 
Anglia 1 N1enwy pozostaną zawsze takimi dQbry­
mi przyjaciółmi, jakimi są obecnie. 

ROZWÓJ. Wtorek, dnia 26 sierpnia 1902 r. 

Nekrologie. 

Wszystkim, którzy raczyli wziąć udzial 
odprowadzeniu drogich nam zwlok syna 

ś .fp. 

Antoniego Szuttenhacha 
a wszczególności Szanownemu Duchowień­
stwu jak również krewnym, przyjaciolom 
i znajomym skladają szczere „Bóg zaplać" 

1064-1-1 Rodzice. „ 
Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Kraków, 25 sierpnia. Rada miejska wysyła 
deputacyę na pogrzeb Siemiradzkiego. Deputa­
cya złoży na trumnie wieniec, wyrazi kondolen­
cyę i przedstawi rodzinie propozycyę pochowa­
nia zwlok mistrza na wieczny spoczynek w gro­
bach zasłużonych na Skalce. 

Hradeo, 25 sierpnia.. Ti:hórznicki pokazy­
wał dzisiaj rysowany projekt podziału Polski, 
wyjlity z wiedeńskich archiwów tajnych. Na 
mapie tej .Morskie Oko znajduje się w granicach 
Galicyi. Tego samego dowodzi druga mapa, 
drukowana w węgierskiej drukarni pań!ltwowej. 
Następnie Tchórznicki odczytał list niemca, prof. 
Kolbenhayera z Bielska, który wykrehlony zo­
stał z węgierskiego Towarzystwa tatrzańskiego 
za to, że narysował nieprzychylną dla Węgier 
mapę, bo zaznaczył na niej, że Morskie Oko na­
leży do Galicyi. 

Kolbenbayer pisze, że musiał tak rysować, 
jak mu kaie sumienie. a nie interes strnnniczy 
W ~gier. Dalej Tchórznicki opowiadał historye 
nabycia Zakopanego przez Władysława hr. Za: 
mo;yskiego, oraz dzieje założenia księgi grunto­
we.i dla tych dóbr. 

Winkler oświadczył, że jeszcze za mało po­
znał spraw<i i żąda sam zwiedzenia Morskiego 
Oka. 

Rzym, 25 sierpnia. Dzienniki: "Tri buna• i 
"Ita.lie" pomieściły wspomnienia o Henryku Sie­
miradzkim, z powodu jego śmierci. 

Pekin, 25 sierpnia. Misyonarze ·angielscy, 
zamordowani w Hunanie, byli przez krótki czas 
tylko czynni. Chińczycy zgładzili ich, poprze­
dnio splądrowawszy i spaliwszy zabudowania 
misyjne. Książę Czing wyraził z tego powodu 
ubolewanie swoje przed posłem angielskim i przy­
rzekł najsurowsze ukaranie morderców. 

Manheim, 25 sierpnia. Przebieg zjazdu ka­
tolików niemieckich jest wspaniały. W ciągu 2 
dni przybylo 92 tysiące osób. 

Brunszwik, 25 sierpnia. Pociąg pospieszny, 
zdążający do Kolonii, wykoleil się pod Schan­
delacb .• 6 osób ze służby kolejowej rannych z tych 
4 ciężko. Z podróżnych ucierpiało 4. ' 

Paryż, 25 sierpnia. Coppe i Drummont o­
głaszają w „Libre Parole" odezwę, przedrnko­
waną we wszystkich pismach nacyonalistycz­
nych, a wzywającą do utworzenia związku dla 
odmowy płacenia podatków. 

Rzym, 25 sierpnia. Artysta-rzeźbiarz, Wiktor 
Brodzki, został tkniqty paraliżem. 

(Wiktor Brodzki, ur. w Olesinku, gub. wol'.yńskiej w roku 1825, ukońcr.ywsz y gimnazyum, rozpocząl'. prakty~ 
kę sądowniczą, ale rychło poświęcil si~ rzeźbie . Akade­
mię sztuk pięknych w Petersburgu ukonczyl w roku 1855 z medalem zlotym za . Adonisa spoczywającego " otrzy­mal'._ stypendyum i wyj ~chal na dalsze studya d~ Rzymu, gdzie odtąd stale zam10szkat Wykonal z marmuru A­mora śpiącego w muszli" kilkakrotnie do muzeów różnych sto U c, "Poszepty milości," "Chrystusa blogosla wiącego świat," kominek w stylu Ludwika XV z figurkami amor­ków, "Adonisa," popiersia: Kopernika, Sobieskiego, Bato­rego i ~· d.,_ 0,N. Panu~" orędowniczka świata," w bronzie .Ostatm dzien Pompei. Prace Brodzkiego odznaczaj:i, 
się ni ezwyklą pięknością form. Przyp. Red.) 

Ateny, 25 sierpnia. Skutkiem burzy dziewieć 
wagonów., id.ącego z Aten do Kefisii pociąg~, 
przewróciło się. Ze 140 pasażerów 40 odniosło 
uny. 
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Z ostatniej chwili. 
(Od naszych kore~ponden tów). 

Hradec, 26 sierpnia. Arbiter Tchórznicki za­
kończył dziś swoje przemówienie. W niedzielę: 
odbędzie się tajne posiedzenie sądu, który w po­
niedziałek wyjedzie do Morskiego Oka. 

Wiedeń, 26 sierpnia. „Wiener Ztg." ogłosiła. 
orędzie cesarskie o otwarciu w Pradze czeskiej 
Galeryi sztuki, obrazów i rzeźb. Prezesem tej 
instytucyi mianowano d-ra. Harracha, wicepreze­
sem bar. Bernreitera, przewodniczącym sekcyi 
czeskiej posla Kramarza. 

Londyn, 26 sierpnia. Pólurzętlownie ogloszo­
uo, że cesarz Wilhelm w końcu września odwie­
dzi króla Edwarda VII w jednym z zamków. 

Konstantynopol, 26 sierpnia. Księgarze mu­
zułmańscy otrzymali rozkaz, aby C0 miesiąc 
przedstawiali cenzurze wykaz osób, kupujących 
u nich książki, oraz wykaz sprowadzanych ksią­
żek. Rozkaz ten grozi zniszczeniem handlu ksie­
garskiego w Turcyi. 

Praga, 26 sierpnia. W Kralowyrn Hradcu 
odbywa 1:1ię zjazd katolików czeskich. U cze„tni­
czy w nim 10,000 osób. Wczoraj liberalni 
wszczęli kontrdemonstracyę, w której wzięło 
udzial tylko 1000 osób. 

Londyn, 26 sierpnia. Szuch perski odjechał 
doi Cannes. 

Berlin, 26 sierpnia. Król hiszpański Alfons 
odwiedzi cesarza Wilhelma w Berlinie. 

Berlin, 26 sierpnia. Przy otwarciu stanów 
prowincyonalnych Brandebur .di, cesarz Wilhelm 
wypowiedział mowę, w której między innemi 
zaznaczył, ze „Niemcy posiadają jeden uajpo­
ttr.Gniejszy filar, a tym filarem jest Brandebur­
gia." 

Rzym, 26 sierpnia. Dziś z Lido król odje­
chał, do Goeschenen przyjedzie o 4-ej i zabawi 
tam 2 godz. 

New-York, 26 sierpnia. Roosevelt wypowie­
dział wielką mowę w obronie trustów, które u­
wa·ta za koniecznoś6 ekonomi1:zną. 

Taszkent, ~o sierpnia. Urodzaje bawełny do­
skonałe. 

Arras, 2() sierpnia. Wykryto tu sprzysięże-
nie anarchistyczne. Przy rewizyi znaleziono wie­
le naboi dynamitowych i bomb wybucha~ących. 

Dr. ~artki~wi~z, ~owró~il. 
1008-3-1 

Warszawka Szkola 

Le kars ko-Dentystyczna 
J; James-Lewi, Miodowa 15, 

Przyjęcie słuchaczów od d. 1 (14) czerwca r. b. 
8ó9-3-l 

Dr. A. Steinberg 
powrócił. 880-3·-1 

O[ród maj~trów tkactich. 
..- CODZIENNIE ..... 

·KD•CERT 
orkiestry wojskowej pod dyrekcyą Frczeka. 
48-1-20-1 Z poważa.niem !. Baum. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GB.A.d'D HOTEL. Grinbaum, Werciliski z Warsza­wy-Barella, Salimon z Petersburga; Dorofejenkow z Psko­wa-Pomerancew z Irkucka -Kossman z Bradford-Rap­peport z Moskwy-Krusser z Domroba - Hesse z Rem­scheid-Jaffe z Mitawy-.Friedrieh z Crimmitschau-Stil­man z Budapesztu-Agte z Rygi-Nissen z Bielic - Mi­chels z Enken. 
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ł 
poleca skład artykułów specyalnych Towarzystwa udziałowego I. BLOCK. 

Reprezentant na Królestwo Polskie 

ł Krzysztof Brun i Syn 
ł W Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 42 w „Hotelu Bristol". . 

Wagi ,,Fairbanks" posiadają wszr,lkie wysokie zalety, jakich się żąda od wag wogóle, a mia­

nowicie: trwałość, dokfadność i naJzwyczajną czulość. Wszystkie skladowe czę~ci wag są z mate-

ł
, ryalów w najlepszym gatunku. Ostrza zaś, które w wadze mają pierwszorzędne znaczenie, zahar­

towane są na specyalny sposób, patentowany przez zakłady wag. 
Najlepszym dowodem ich zalet będzie ten, że w danej chwili na kolejach rosyjskich jest już 

..-., w użyciu przeszlo 3500 sztuk wag towarowych i przeszlo -!OO wagonowych, co stanowi więcej 

...,:.... niż polowę ilości wag, używanych w ogóle na drogach żelaznych w Rosyi. 
Przy takim rozroście wag fabryka „Fairbanks" wypracowala caly szereg najrozmaitszych 

modeli i dala możność zastosowania wag do wszelkich potrzeb. A więc są wagi przenośne, bagażo­

we, towarowe, cale z żelaza bez użycia drzewa, wagi dla kupców, dla skladów, dla sklepów, do 

ważenia wagonów kolejowych i wozów. Cenniki wysylamy na żądanie gratis i franco. 925-20-17 

I „ Eksikans" St. Gór· 

I 
ski ego. 

Hygieniczay proszek od potu i odpa­
rzenia ciała, niezbędny podczas Jata. 
Cena 25 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-0 

I AR AG O 11 St. Górskiego, zna-
'' ny ze swej skutecz­
ności na wyniszczenie O dei· sko' w 

30 I 50 kop. 

Sprzedaż w składach aptecznych i per-
fnmeryach. 507-15-15 

Książki szkolne 
wszystkich zakładów nauko· 
wych łódzkich I prowla~yo11alnych, 

w trwałych oprawach, poleca po eena<:h 
oryginalnych księ,mrnia Ludwika Fi· 
szera, Piotrkowska .M 48. 

1050-8-3 

Vin Saint-Raphael 
l'ekomendnje się jako to­
niczne, wzmacr.lają~e i po­
magaj<1ce trawleuiu, naj­
lepszy przyjacitl żołądka. 

BROSZURA 905-20-5 

D-ra de Barre 
o winie St. ~FIADE~~„11: -

Raphaiiljako-i"~'.. ~;.] 
o pożywnym, iii E 
wzmacniają-~ ~ 
cym I lecz- i I 
niczym środ- i · 
ku, wysyła a ~ 

liiillliiiil się na ząda- ~ii „„ ,..„ • • 
"" nie. 

Smak jego jest wyśmienity. Oatrz••ga 
się przeciw podrabianiom. Compagale 
du Yin Salat-Raphael, Va ecce, Drome, 
Franee. Wystrzegać się podrabiania. 

Wynajem pianin i fortepianów 
F. Jaśkiewicza 

przeniesiony zostal z ulicy Skwero­
wej na ul. Nawrot X2 38 (róg Wi­
dzewskiej). Tamże przyjmują się 

wszelkie reperacye i strojenia. 
1057-3-1 F. Jaśkiewioz. 

W zakfadzie naukowym 6 klasowym 
żeńskim 

Teofili Schmidt 
Piotrkowska 62, 

zapis uczenir na rok szkolny 1902/3 roz­
pocznie się 19 sierpnia, Jekrye 2 wrze~nia. 
Do 1 oddziału klasy wstępnej przyjmują 

ię uczenice od lat 6-ciu. 
1025-12-4 

Jest do sprzedania 

Folwark 
22 morgi, z zabudowaniami i inwentarzem 
zywym i martwym. 3 wioraty od Łodzi 
w Woleehowle. Bliższa Wi3domość ul. 
Konstautynowska .Hi 49 n właściciela do-
mu. 1043-3-3 

O G Ł O S Z E N I E. 
ZARZĄD 

Drogi żelaznej I 
F abryczno-Lódzkiej ! 

mmeJszem zawiadamia wysylających I 
ladunk.i, że na stacyi Łódź d. 16 (29) ! 
sierpnia 1902 roku o g, 10-ej 1 

rano na zasadzie § 8ł ogólnej usta· 
wy Ros. dróg żelaz. będą sprzeda­
ne z glośnej licytacyi, niewykupio­
ne przez odbiorców towary przybyłe 
w mies. lipcu r. b. za frachtami: ' 
st. Strzemieszyce W. W. M 5497 
węgiel kamiennny, Towarzystwo 
Warszawskie-Krauskopf. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta­
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszla do skutku, to powtórna osta­
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
19 sierpnia (1 września) 1902 roku 
o godzinie 10 r. 

j ·. ' I ŁÓDZKA. 

i · Wypożyczalnia książek 

I ul. Św. Andrzeja Nil 5 
sawladamla nlnlejBZem swych Sz. czytel-

1 ników, ze z powodu dorocznej dezynfek-
cyi ksiąźek, wypożyczalnia zamkniętą bę­

dzie w d. 30 I 1 września r. b. 
1061-3-1 

W Pabianicach są do sprze­
dania 

4 płace 
(w tern jeden zabudowany) na folw. 
Górka, w pobliżu st. Kolejowej oraz 
1 .(>lac w mieście przy ul. Ogrodo­
wej' z domkiem w ogrodzie. Bliższych 
wia~omości udziela w Łodzi p. Igna­
cy Zychlewicz, Zawadzka 34; w Pa-

l bianicach p. Ludwik Hille. 
I 1063-3-1 

Z powodu 

„Ostrzeżenia" 
umleazczonego w dziale ogłoszeń Rozwo­
ju" Jł 192 oświadczam, te od pp~: Józefa 
Kalinowskiego i Gustawa Schweigerta nie 
o\rzymałem żadnych weksli, a tylko od 
p, Stanisława Tafllka, pośrednika, jaku r~­
kojmlę za przypadającą temnź pośredni­
kowi należność. 
1065-1-1 Wojciech Andrzejewski 

Szkoła IV-klasowa realna 

z klasą przygotowawczą 

ul. Piotrkowska 121 
Lekcye rozpoczynają się z dniem 

25 sierpnia. 

J. Graczyk. 
1028-6-6 „„„ ... „ ... „ ... „„ 

Or. D. Helman 
Choroby uazu, nosa, krtani 

gardła. 
Przyjmuje od 9-ll I (-7. 
Piotrlll:owaka Nil 39. 

858-d-29 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewn~trzne i nerwo• 

we, elektryzacya i massaż. 

Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8-91/ 1 r., i od 4-6 pop. 

tOl-r-24 

Dr. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. · 
od 8-12 rano, 5-8 wlecz„ panhi S • 

popołudniu. 

Ceg,elniana Ni 23. 
605-d-59 

Dr I Jan r i~ni4z~k 
przyjmuje w chorobach noaa, 

gardła i uszu 
do lOł rano i od 5 do 7 wieczorem. 

!irednia Ni 12. 
425-d-28 

Dr. Leon Silberstein 
Leosy: Chorob7 akórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 - 10, 1 - 2, 6-8 

wieozorem. Panie od 5-6 po południ u 

Ewangelicka •· 7. 
W nledzlelQ I święta od 8-11 rano, 4-11 

uonołndnlu. 9 ł1 

Gabinet dentystyczny 

H. Littwina 
Piotrkowska 108, dom p. Endego 

Letzenie i plombowanie zepsutyth 
z~bów. Wprawianie sztucznyth z~­
bow. 982-r-5 

7 

i1onversaUon francalse chez une dame in· 
Uatruite. Oferty .Lothln" d-39wes 

no wynajęcia zaraz pokój z knchnią na 
paritirze. Wiadomość w adm. „Roz'?'o· 

ju". 969-d-7 

Do egzercyiowania fortepian na goddny. 
Wiadomość w adm .• Rozwoju" 

1492-d-2 

Do wynajęcia mieszkania: poKoj z ku­
chnią i pojedyńcze pokoje. Wiadomość 

Cegl!llnlana 11J8 bllzko si~cyi iramwajowej. 
1549-2-1 

no sprzed11nla uledrogo w i o I o n czela, 
nl. Beoedykia .Nl 2.'i, m. 14, Il piętro, 

Tamże udziela się le1rnyj na fortepla nie. 
1281-d-9 

.For\tipian do sprzedania w ceni<> rb. 50. 
Ogrodowa 26 m. 14, sień 5, eodzloanie 

od 6 wieczorem z wyjątkiem niedziel. 
1532-3-3 

_Fortepian do sprzedania za rb. 100. Tar­
gowa 4 7 parter lewa strona . 

1548-3-1 

Kuc gnl:;dy, piękny, ujeżdżony z siodłem 
I munsztukiem do sprzedania. Wiado­

mość w kantorze fabryki Reksa róg Dziel-
nej i Zagajnikowej. 1533-3-8 

Niemiecka konwersacya n młodej polki. 
.Stndynm". d-wos29 

osoba ładnie przepilmjąca z rosyjskiego, 
I polskiego poszukuje zajęcia. Oferty 

pod IU. nR· B. A. „ przyjmuje adm. „Roz-
woju". 1492-5-1 

Obiady go~podarskie w domu prywatnym 
po 85 i 40 kop. Ul. Pusta )łi 3, na parterze 

d-23 
obraz malowany olejno p. t. .P.atrol 

Krzyżacki" w ramach złoconych oraz 
skrzypce ,siare, bardzo tanio do sprzeda­
nia. Ul. Sw. Andrze-ja )łi 16 n fryzyera, 

1100-d-9 
pra1a1a -1 -farblarliiaehemlczna, M. Sobo-

dńskt. Widzewska 10, filia Zachodnia 
:li 24. 1406-30-11 

Potrzebne zdolne sianlczarkl l nplaacz­
kl za dobrem wynagrodzeniem. Za­

wadzka :li 17, oficyna lewa, 1-~ze piętro. 
1686-3-3 

potrze bii"a-jest panienka polka,- posiada-: 
· jąca jęr;yk niemiecki do sklepu pro­

duktów wlejskleh. Poządana byłaby zna­
jomość krawlecozyzny. Oferty wraz z ko­
pią świadectw proszę składać w admin. 
"Rozwoju"' pod lit. "W. K." 1531-3 ·ls~s 

Pralnia Chemlczii8."'°średnla 20. K.-Szcze-
pańskl. 44,1-d-49 

Przybłąkał się pies, wyżeł, do polowa­
nia. Odebrać można w Widzewie .M 55 

w sklepie. 1552-1-1 

Rower mało używany do Bl)rzedaoia. 
Wiadomość n W -go Sierpińskiego. Ul. 

Widzewska )łi 86· 1528-4-4 

SiołowanJti prywaine zdrowe I tanio. 
Krótka 12 m. 6. 1222-12-0csw 

z1tubiouo weksel na rb. 140 I dwa 
o Isty wojskowe na Imię Antoniego I 

Adama Wale~zczyków. Łaskawy znalaz­
ca zechce odnieść za wynagrodzeniem na 
u h1Q Prz~ dzalulaną )łi 44 m. 1. 

1550-2-1 

zaginął \Vtlksel ID blanco na rb. 50, Wf-
11\aw.ony przez Stanisława Kocha. 

Ostrzegam przed nabyciem takowego. An-
toni Cywiński. 1551-1-1 

.iaglnęła karta pobyiu na Imię Maryanay 
Rzatklewkl, wydana z gminy Radogoszcz. 

1553-3-1 
zaginęła karta pobytu na imię Francisz­

ka Szl'letnera, wydana z magisiratu m. 
Łodzi. 1525-3-3 

zaginęła ksląźeczka legitymacyjna i 
paszport na imię Teofila Mroza, wyda­

ne z magistratn m. Łodzi. 1513-3-3 

_tagiaęła karta pobyto na Imię Zofll Ow­
czarek, wydana przez maglstrM m. Ło-

dzi. 1548-3-2 

zaginął paszpon na imię Władysława 
Rybickiego, wydany z pow. łęczyckiego 

1518-3-3 

zaginęła karła pobytu na Imię Stefanai 
Czupińsklego wydana z magistratu m. 

Łodzi. 1538-3-3 

zaginęła książeczka legi tymacyjaa aa 
U1mtę Michała Grodzińskiego, wydana 

z gminy Poddębice. , 1530-3-3 

zaginęła karta pobytu na imię Frymedy 
Lery wydana z magistratu m. Łodzi. 

1541-3-3 
~aglnął paszport ua Imię Piotra Ozarow­

skiego wydany z gminy Malnszyno. 
1542-3-3 

zaginęła karta pobytn na imię Zofii Ko­
nopki wydana z magistratu w. Łodzi. 

1539-3-3 
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W ~ klamtaj Szkala B&1Qlmj ~rr11,t1aj 
z prawami Szkól rządowych 

8-3 ZARZĄD 

Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 

Z. GOETZEN4. 
WÓLCZAŃSKA Ne 55, 

niniejszem zawiadamia wysylających ladunki, że na st. Łódz zalegają nie­
wykupione przez odbiorców towary, przybyle w m. czerwcu r. b. za frach­
tami: st. S. Petersburg Jf2 3726; 5956 książki. Towarzystwo Oświaty; Ki­
szyniów N2 82 l skrzynka próżna, Radzi wiler; Końskie Jfa 414 drzwiczki że­
lazne, Rastalowicz; Warszawa W. N~ 15852, 15979, 15980, 16776, 16777, 
17134, 17:~38, 1745-0, 17778, 18011 wyroby tabaczne, W. Muśnicki: War­
szawa W. X2 16341 papier. M. Lichtenberg; Warszawa W. x~ 16399 w;ncr 

egzaminy poprawkowe rozpoczęly się 9122 sierpnia, wstępne 12/25 sierpnia, I winogronowe, Kisin-A. Kann; Warszawa W. Nil 16734 naczynia faj anso w er lekcye zaś 16/29 sierpnia. Przy szkole pensyonat. 972-10-o ~ P. Kuzniecow; War„zawa W. X2 16817 miód, G. Rodker; Warszawa W. ---------------------------- I M 16990, 16992 towar welniany, G. Juda; Warszawa W. X2 17597 towar 
I lokciowy. R. Hirszgorn; Warszawa W. Ng 17732 szmaty, Zaidenbant; War-W SZKOLE PRYWATNEJ 

' 
Kazimierza Goetzena 

ulica Wólczańska .Ni 55, 
zapis ucznlow rozpoczął się 1/1.4,, lekcye zaś 7/20 sierpnia. 973-10-6 

Praglmuzyam ~rynha m~zkla w Łahi 
przy ul. Spacerowej 37. 

Zawiadamiam niniejszem, że zapisy uczniów rozpoczęty się 25 sier­
pnia, rok szkolny zaś 1 września. 

Przełożony M. R. Witanowski. 
1026-6-i nauczyciel łOdr.klego glmnazy11111 męzkiego. 

Doroili mają najlepszą okazyę nauczyć się buchalteryi, rachunków, 
korespondencyi i języków w 

Wlmaruy~A IlamA Badlawy~A B. ~Jrklar& 
Łódż, ulica Nawrot Ni 37. 

Lekcye rozpoczną się 1 września. Zapisywać się można codziennie o g. 
8-ej wieczorem. 1009-10-7 

szawa W. x~ 17860 towar lokciowy, Kaplan; Warszawa W. M 17917 her­
bata, Br. K. i S. Popow; Kowno X2 13009 towar lokciowy, L. Joffe; Ko­
wno N2 13203 towar lokciowy, Pogler; Sokolka J(g 1797 towar skórzany, 
l\L Tykocki; Sokołka X2 1800 towar skórzany, J. Kantor; Sokolka ·"~ 
1890 towar skórzany, iliorawiński; Czizew N2 150 nici, J. Szifman; Izo­
bilnaja posp. Nil 14 wyroby wełniane, Litwinow; Ekaterinodar M 1342 
towar lokciowy, J. Bogarsunow; Kozlów X2 7382 odpadki sukienne, Ginod­
mon; Walily M 878 skrzynki próżne, Knacer-Fink; Wilno X2 1435 meble 
L. Wolberg; Wilno !111 32618 towar wełniany, Angielski magazyn; Grodno 
X2 5073 towar welniany, Polak; Dwińsk N2 9086, !ł087, 9088, 9102 towar 

: sukienny, B. Joffe; Dwińsk: N2 8960 towar lokciowy, H. Wofsi; S. Peter­
! sburg J(g 38413 żelatyna, E. Granlund; Nowo-Sergiewskaja .M! 199 towar 

lokciowy, G. Muratow; Abdulino N~ 384 towar sukienny, Sinicin-Landau i 
Waile; Niżnij tow. M 2L951 towar lokciowy, Bulyczew-Gutman; Wiczuga 
J(g 6784 odpadki b~welniane, Razorenow; Jagotin M 1192 towar łokciowy, 
Wołowicz; Balabanowo Nll 2107 kołdry. Rotbard; Równo J(g 5n70 sukno, 
Kulichowiczew; Popielnia .N2 3594 towar lokciowy, M. Gulaka; Odesa pos. 
X2 8749 towar lokciowy, J. Gordon; Kijów posp. M 3626 książki druko­
wane, K. Fuks; Pruszków .N<i 271 farba, Karpiński-Dembski; Gorzkowice 
NR 507 smarowidlu do kól, Sztiglic; Piotrków 775 papier, Raichman; Czę­
stochowa X2 3394 mydło zwyczajne, M. Kri mer; Będzin Ng 891 ś wiece, 
M. Richter; Kiszyniów M 6818 wino winogronowe, Richter; Sebeż Nl! 1983 
towar lokciowy, J. Dawidow; Kiejdany J(g 998 towar lokciowy, I. Szur; 
Murawjewo >12 379 towar lokciowy, Handler; Ryga I N2 92082, 96041, 
99121 papierosy, A. Rutenberg; Witebsk x~ 22fi74 towar welniany, J. Ko­
cenelenbogen; Granica Ng 1926 glina ogniotrwala, Agel).tura Komorowa; 
Aleksandrów N!! 729 krzewy, B. Kecler; Aleksandrów J(g 72-10 farba, J e­
zierski; 

I . 
" I "' 

Józef We i ker~ 
Fabryka kas ogniotrwałych 

m i 
I I 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą: przyjęte przez odbior­
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogloszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na .zasadzie § 40 i 90 Ogóltiej u;gta wy 
Ros. dróg żelaznych. 
~~~~~~ifilś&~~~~~~~ 

Administracya 
o 
I: 

2 
" • " 

SKŁAD: li FABRYKA: ą I 
ul. Piotrkowska 95. ul. św. Andrzeja 26 = I 

' poleca •lelki wybór kas ognlotrwałyoh we ~ I 
wezyetkloh wlelkośclach. Reperaoje I lakler~om : 
wania wykonywują się dokładnie i szybko. • 1 

Na żądanie przyjmują się przy kupnie no-
wych, kasy uzywane. • .4,06-d-28 i 

················~·········· = Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia S 
I J. THOMASA ~ ! ulica Piotrkowska Hi 79 i Spacerowa Ni 30 ! 
• 830-r•57 pod kierunkiem plerwtztrzędnego apeoyalltły. '8 

C Przyjmuje do prania I farbowania: garderobę męzką I damską, plusze, jedwa- 'fil 
ble, akeamity, firanki białe I kolorowe, koronki, portyery itd Czyści l far- lłJIJł „ buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materyałow dla pa.now !1:, 

wt krawcow. Zupełna gwarancya trwałości kolorow Ceny możliwie nlzkie. "' 

·············-·······~ ···~ 
ol'&.~;C:;C:~~~;C:;C:~~~~ ~'- ., ................ '!!o..·~·'""-·"""""·"""""·"""""·'-·'""-·~~'-

Mleczarni Ziemiańskiej 
Dzielna M 30. 

Filie: Piotrkowska 84 i Średnia M SO, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, swiezo 
solone i kuchenne, krem, śmietankę s!odką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie ś wi eż e , sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla­
konach, które rozsyla się codzien,nie dwa razy do domów bez względu na. 
ilość. 9\48-50-5 
~~~~~~~ifilifil~~~~~~ 

Pensya Żeńska 

c. Wa~zczJń~ki~j 
Zawadzka M 9. 

Przygotownje do gimoa.tynlll I do szkoły 
handlowej. L~kcye 26 sierpnia r. b. 

1016-10-3 

Zakład 

Zegarmistrzowski 

~t. D R E CK I E G O 
Piotrkowska Nr 113 

I W Szkole rysunków i malarstwa 

art. m~L W. W clm1klaga 
przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 

Zapisy uczniów I uazenie o<i godz. 2 - 4 
codziennie. Lekcye rysnnkow I malar­
stwa jak rowniez sztoki stosowanrj i de-· 
kor11cyjnej. 1009-0-6 

Szkoła prywatna mązka 
Piotrkowska 176, 

• "'-"'-""""'-"......_. __."""........ . ...... ,.,. ,.~ 7~~~~~~~~~~~""" 

vis-a-vis Paradyzu, (daw. Piotrkowska 121) 
Zapis ueznlow przyjmuje się c<>dzienue. 
Lekcye rozpoczęły tilę llU sierpnia. 
1023-8-4 Antoni Żyliński. ~:~ P o e z t ó w k i z w i d o k a m i ~~ E~:J:łt~:.:~1~::6~1: Jł\. Jł\. 1 ó , b k h 1 d Na IV kl. pensyi żeńakiej z kia• '-'~ . I k • b '-'~ I J:oneerwo1fania zegar w w 1a ry ac o-1.ł~ ~ w w le l m wy or ze, ~ . lł\ I mach pry1fatnych. Roboty Sll~~1:1oe 310 er J sąTwstępn~ , I I 

l.ł~ KALENDARZE TERM I N OWE lt\ I nr umii.rkowaue. - inin~ vmi~nl~~~l~1 l.ł~ o raz w s z e I k i e r o b ot y d r u k a r s k ,· e 1~ I Przełożona 4-ro kl. Pensyi Zeńskiej J J ~ 
ti~ poleca po cenach umiarkowanych ~ '1 T flfU'tynlJ ReJ' "~!I 1 Lekc:ar:o~P:C~ęł~r:~n~~j 1~:02!erpnla . .:a;, Drukarni' a 1· skład pap1"eru ~ ~www i i ~6HI I Zapisy uczenie do wszystkich IV ~laij i ''' \~J 1 oddziałów przygotowawczych codziennie \fi A o k • \ł/ zawiadamia Sz. rodziców i opieka- \ od god~. 9 rano. do. 3 ~op. i od 4-.ó pop. "' J st..,ows tego '" nów, że zapis uczenie rozpocznie Dzieci prr.yJIDUJą się oct 

1;~6~ c
1

;.:_2 
.;

1
1;, • • .l . ~•iii si~ d. 2o . sie~pnia i odbywać się bę- I : . , h ~ LÓD ź, Piotrkowska 66. o - -;1~~ dz1e codzienme od ~odz. 10-4. . przyjmuję nadrab1ame ponczoc ' ''' I 30 6 • ' ' Lekcye rozpoczną się d. 2 wrześma. Ul. Mikolajewska X2 59, m. 56. ~"--"""'"""·~"""·"""·~·~·~·L·L·""'·" • ~~·'·""""·"""""'·""""""·'""-·""""""·~·"""""'·~·~ i 0 • 11 d 6 I II piętro. 1311-d-9 '6~~~""~<=ęęęę~~" Wt "7'7~~~~~~~~~.,- zielna • 990- -

__________________ ...;JJ._;_oa_B_O_JI_eH_o_·_u;.:_e_asypo10, r. Jlo,n;aI>, 13 ABrycTa 1902 r. 
W tłoczni „Rozwoju", Piotrkowska ~ 111. Redaktor 1 Wydawca w. Czajewalli. 
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